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Z prasy słowiańskiej.
Lwów 23 sierpnia.

(Z). K r.) C zesi, mieszkający we W iednia 
i w Dolnej Au3trji, pracują skrzętnie nad o rga­
nizacją w łasną; dowodom tego sprawozdanie 
z czynności towarzystwa oświaty, które się do- 
liero preed pół rokiem utworayło. Towarzystwo 

założyło pięć bibljotek w mieście i kilkanaście 
w okolicy W iednia, urządziło kilka uroczystości, 
z których czysty dochód przeznaczono na cele 
towarzystwa.

Zarząd czeskiej „ Ma t i c y  s z k o l - k i  e j “ 
ogłosił w dziennikach czeskich również sp ra­
wozdanie roczne.

M a t i c a  s z k o l s k a  została założoną przed 
piętnastu laty w celu wspierania szkół czeskich 
w czeskich okolicach zniemczonych. W  osta­
tnich latach dochód M a t i c y  wynosi rokrocznie 
około ć w i e r ó  m i l j o n a  z ł  — wszystko z 
drobnych składek, zbieranych przy każdej spo­
sobności.

Rezultatem tej zbiorowej pracy ludu cze­
skiego jestjzałoienie stu siedmnastu szkół, między 
temi dwóch gimnazjów, sześćdtietięciu pięciu szkół 
ludowych i pięćdziesięciu ochronek. Obok tego 
przy pomocy „ M a t i c y "  pobudowano średnie 
szkoły w Hodoninie, w Mistku (na pograniczu 
Szlązka) w Lipuiku i Zabrzegu, jako te* szkołę 
kupiecką w Bernie. Z liozby szkół założonych 
przez „ M a t i c ę "  uznano za państwowe: jedno
gimnazjum i siedmnaście szkół ludowych. Inne 
towarzystwa przyjęły ud „ M a t i c y "  na swój 
koszt kiedm ochronek.

W szkołach Maticy ucsy się rocznie więcej 
aniżeli 14 tysięoy dziatwy. W nowych szkołach 
średnich urządzonych na Morawie uczy się prze- 
ciętnie 2000 chłopców, tak  te  poozet młodzieży, 
pobierającej naukę w czeskim duchu narodowym 
w krajach, gdzie się anajdują mniejszości 
czeskie, wynosi rocznie 16 tysięcy/'

*  *
Słowackie Narodnie Noviny piszą z okazji 

następnych wyborów do sejmu węgierskiego, eo
następuje: .

„Sam nieprzyjaciel wskazuie nam miejsce, 
które wobec przyszłych wyborów zająć powinien 
lud słowacki. Niestety ebsleżli się ludsie, któ­
rzy chcą naród nasz rozdwoić i naruszyć har- 
monję, ku nim to zwracamy się z napomnieniem, 
aby tego nie robili i nie brali na siebie odpo­
wiedzialności tak  ciężkiej.

Obydwa organy naseyuh pobratymów Ser­
bów węgierskich Zastawa  i Branils ogłaszają 
jedno oświadczenie, w którem wzywają wybor­
ców serbflkioh, aby nie przyrzekali nic żadnemu 
stronnictwu. Oba skrzydła opozycji serbskiej są 
zgodne, zgodnie i sfornie wystąpią pod jednem 
hasłem.

Wśród nzs Słowaków niema stronnictw ; 
dla nas kwestja polityczna powinna być jeszcze 
jaśniejszą i prostszą i to tern więcej, żeśmy przy­
jęli trzy pnnkty węgierskiej partji ludowej, którą 
będziemy wspierać wszędzie, gdzie nie można 
postawić kandydatów własnych. ^

T ak postępując nie sprzeniewierzyliśmy się 
w nicieni idei solidarności z Rumunami i Ser­
bami i działać będziemy wspólnie, wedłng ściśle 
w r. 1895 określonego programu.

Akcja zgodna ze stronnictwem ludowcm 
objawiła się ja* kilkakrotnie w p rak ty ce ; repre­
zentanci stronnictwa na zebraniach w Nowem 
Mieście i W adze oświadczyli dobitnie, że stronni­
ctwo to godzi się na nasz program narodowo­
ściowy.

Rzecz więc jasna i Czysta jak  potok ta ­
trzański.

Stronnictwo liberalne niczego nie omijało, 
w czem by nam mogło szkodzić, występowało 
przeciw katolikom i ewangiełikoin słowackim 
pozbyło się zupełnie ducha chrześojańskiego.

Kto jest przeciw liberałom, jest z nami,

czy chce, ozy nic chce. Nie chcemy być rozpę 
dzonern stadom, dissolutae scopae, nieważkimi 
atomami, chcemy być czemś, oo posiada wage, 
jak  masa kompaktna, świadoma swej siły i celu 

Postępujmy więc zgodnie, wykluczmy wszel­
ką samowolę, jeżeli chcemy być narodom, z któ
rym  mają się liczyć nasi wrogowie."

*
*  *

Pragski Czas tak rozpisuje się o najnowszych 
mowach posłów mh)doczeskich, wygłoszonych 
przed w yborcam i:

„Na zgromadzeniu ludowem w C h o c n i  
przemawiał poseł młodoczeski Sokol w duchu 
malkontentów klubu, że powietrze wiedeńskie 
działa rozkładająco na dacha czeskiego i wy­
wiera wpływ ujemny nawet na posłów najrady- 
kalniejszych

Poseł obawia się, że przyszłość może stać 
się znowu ciemną, że przy dalszej opozycji ocze­
kuje nas nietylko stan wyjątkowy w Pradze, 
ale w całych Czechach. Hf. Badeni zmienił oso­
bistą tak tykę wobec Mlodoczechów. Krążą po 
głoski, że chco rozwiązać kwestję czeską, ale 
jak , nikt o tem nie wie

Całe wystąpienie mówcy — pisze Czas — 
zmierzało przeciw zarządowi klubu i Narodnim  
Listom, zwłaszcza przeciw Eimowi i Kaizlowi. 
Rozumie się, żo bukiet był przygotowany 
i w Chocni dla p. G*egra, że go jedaak  nie 
było, otrzymał go dep. Sokol."

Postępy russyAkacji.
Russyfikacja instytutu głuchoniemych i ni v 

w:d>mych w Warszawie dokonywa s;ę obecnie. 
Był to instytat nieomal jedyny, który nie uległ 
dotychczas russyiikacyjnym zapędom satrapów. 
W szystko odbywało się tam w języku polskim — 
pod umiejętnem kierownictwem renomowanego 
specjalisty, Jana Papłońskiego — aż do tegoż 
śmierci. W alkę niejedną staczał dla dobra 
powierzonej mu instytucji — a wszelkie zakusy 
przekupstwa ze strony władz odpierał stanowczo 
i z wielką odwagą cywilną Jeżeli oczywistą jest 
rzeczą, że wykraczają przeciwko natarze i prze 
ciw zasadom pedagogji ci, którzy narzucają ję 
zyk obcy dzieciom, żyjącym w normalnym sta­
nie, cóż się stanie, gdy zmuszać zaczynają nie­
szczęśliwe istoty, pozbawione wzroku i słuchu, 
do nauczenia się języka niezrozumiałego dla oto­
czenia. Papłoński nigdy na to barbarzyństwo nie 
chciał się zgodzić. Pod jego dyrekcją każdy na­
uczyciel miał powierzoną sobie grupę osób, nad 
których wykształceniem pracować musiał przez 
cały przeciąg kursu (lat 6).

Obecnie mianowano dyrektorem  zakładu 
Rosjanina, Zieńca — i w tej chwili nakazał 
Apuchtin, aby utworzono t. zw. paralelki, z ję­
zykiem rosyjskim i z zadaniem krzewienia „du­
cha rosyjskiego". Klasy te wcale nie prospero­
wały — bo rodzice polscy uie ehcioli im powie­
rzyć swych dzieci, a rosyjskich kandydatów nid 
ma wcale, zwłaszcza wobec istnienia podobnych 
instytucyj w Moskwie i w Petersburgu. N atural­
nie winę tego przypisano dr. Zieńoowi — i usu 
nięto go, oświadczając mu bez ogródki, że za­
wiedziono się na jego zdolaościach do kierowa 
nia podobnym zakładem.

Apuchtia postarał się wreszcie o odpowie­
dnie indywiduum w ombie fanatycznego russyfi- 
katora Błagowieazczeńskiego, którego zada­
niem jest moskwicaenie wszystkiego, per fas et 
nefas. Z chwilą objęcia zakłada zakazał w m a­
rach jego używania „obcej" mowy.

Aby zdobyć jak  najwięcej uczniów, chwycił 
się środka niemal wszędzie praktykowanego 
w Królestwie, tj. postarał się o legata i subwen­
cje, których nżycie dostępnem jeBt tylko dla 
tych uczniów, którzy naukę pobieraó będą w ję­
zyku rosyjskim.

Zamach ten obursył naturalnie do żywego 
wszystkich, a jednak znaleźli się tacy Polacy, 
którzy dzieci swe w myśl Apachtina do oddziału 
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rosyjskiego posyłają. Nieszczęśliwe te dzieci, gdy 
wrócą na łono rodziny, nie będą umiały czytać 
i pisać, jak  tylko po rosyjska — a najbliżsi ich 
nie zrozumieją ich wcale. Religji wcale nie po­
znają, bo wykładu rosyjskiego dla katolickich 
dzieci nie ma.

Pan B. posunął się tak  daleko, że uczniom 
polskiego oddziała pierwszej klasy w ogóle za­
kazał rozmawiać po polsku, — czem naturalnie 
nie rozradował serc tych nieszczęśliwców. Rze 
czywiście trudno znaleść dostatecznie silnego wy­
rażenia na potępienie tak ohydnego postępowa­
nia. W skutek podobnego systemu zakład mający 
mieć na celu złagodzenie nieszczęścia, drwi so­
bie po prostu z nędzy ludzkiej, fałszuje inten­
cje fundatorów — staje się nawet narzędziem 
tortury.

Nie koniec na tem. — Dotychczas wolno 
było uczniom wychodzić z instytutu celem ucze­
nia się jakiegoś rzemiosła — u swoich. Ob3cnie 
nowy system zrywa wszelką łączność tych bie­
daków z własnem społeczeństwem, bo tak  chce 
pan Apuchtin.

Russyfikacja szkół porywa się zatem do g ra­
nic niemożliwości, — gdzie wszelkie uczucia 
ludzkości nikną, gdzie skrupuły moralności nie 
odgrywają żadnej roli, gdzie nauczyciel rosyj­
ski zostaje tyranem  wyrafinowanym, torturują­
cym bez obawy kary  nieszczęśliwe kaleki, któ­
rych stan budzić powinien litość każdego czło­
wieka uczciwego.

Bóg sprawiedliwy — choć nie rychliwy.

do dwudziestej części, a będziemy mieli przed j 
oczyma stan rzeczy, który w połączeniu z tem, I 
co równocześnie widzimy w europejskich pro­
wincjach Turcji, jest obrazem całkowitej anar- 
obji. Rządy sułtana doprowadziły do tego, iż 
żołnierz turecki widzi dziś w chrześcijaninie wro­
ga, którego tępić należy.

Stosunki zmieniły się na gorsze. Nie dadzą 
się już one porównać z tem, co było przed kil­
kunastu laty. Społeczeństwo muzułmańskie cofa 
się wstecz z tą  różnicą, że nie odzyskuje swej 
dawnej siły bojowej, ani posłuchu dawnego wo­
bec władzy aułtańskiej, ani wiary we własną 
przyszłość. Obudziła się tylko uśpiona przez po­
zory cywilizacji dawna zaciekłość rasowa i reli­
gijna.

Gdy czytamy te opisy mordów, równocześnie 
odbywają się w Stambule okryte tajemnicą n a­
rady nad przyszłym ustrojem K rety Ja k  wy­
gląda projekt tego ustroju, nie wiemy, przypu­
szczać atoli można, że jest on dosyć zbliżony do 
ideałów londyńskiego „Standarda", który parę 
dni temu pisał o faktycznej niepodlegości Krety 
pod nominalnem zwierzchnictwem sułtana. Jeżeli 
w ten sposób kwestja załatwiona będzie, jakże 
daleko zostaną po za nami niedawne chwile, 
w których mówiono o utrzym ania status ąuo, 
jako o pewniku politycznym. D la utrzym ania po­
koju warto na krok od programu odstąpić, ais 
wieści z Armenji budzą przypuszczenie, iż gdyby 
nawet załatwiono się z K rętą, trzeba będzie za­
cząć niebawem radzić o losie ludności ormjań- 
skicj. Nim te narady się skończą, przyjść moio 
kolej na Macedonję.

Amputacje te mogą iść szybko, jeżeli w gro­
nie chirurgów panować będzie jednomyślność. 
Cóż się jednak Btanie, jeżeli zgody nie będzie? 
D la uniknięcia możności nieporozumień, trzymano 
się oburącz idei status ąuo. Pokazało się, że i to 
nie chroniło od rozdwojenia. D la utrzym ania 
status ąuo wymyślono blokadę, a blokada odltrę- 
czyła Anglję.

Jeżeli na tej najprostszej drodze nie umiano 
iść zgodnie, czyż większe jest prawdopodobień­
stwo jednomyślności, gdy idzie o przekształcenie 
stanu obecnego?

Z Armenji.
Turcja ma, mimo wszystkiego, przyjaciół. 

Czy dlatego, iż zasługuje na przyjaźń ludzką? 
Bynajmniej! Dlatego raczej, iż niejeden boi się 
zamętu, wywołanego jej upadkiem Wszyscy 
podpierają walący się budynek, bo nikt nie wie, 
na kogo spaść może cegła, lecąca ze szczytu.

Najgorliwsi i najszczersi obrońcy i opieku­
nowie półksiężyca muszą atoli miewać chwila 
zniecierpliwienia, gdy czytają depesze ze Wscho­
du. Turcy postanowili widocznie doprowadzić 
swych protektorów do rozpaczy. Zaledwie dy­
plomatom tareckim  w Konstantynopolu uda się 
przy papierosach i czarnej kawie uśpić po­
dejrzliwość ambasadorów, którzy, nauczeni do­
świadczeniem, przeczuwają, że Turcja ani dzie­
siątej części obietnic nie spełni — a już z ja  
kiegoś zakątka nadchodzi wieść, obracająca 
wszelkie złudzenia w niwecz

Europa pogodziła się już z myślą, że w A r­
menji szabla baszybożuka i stryczek kata przy­
wróciły porządek. Jestto  wprawdzie okropne, ale 
na razie uwalnia dyplomację od konieczaości 
myślenia o Ormjanach. K reta i Macedonja do­
statecznie zaprzątają jej myśli. Niechże przynaj­
mniej przez ten czas wolno będzie zapomnieó o 
tem, co s i} dzieje na północno wschodnich k rań ­
cach Turcji, w prowincji, do której dotrzeć nie­
mal nie można.

Tafaz dopiero dowiadujemy się o w ypad­
kach, które w ohręga W an zaszły w połowie 
czerwca. Nie były to już utarczki wojsk sułtań- 
skich z partyzaut&mi. Była to istotna obława 
na mieszkańców — obława, wykonana według 
planu, obmyślanego przez dowódców, a wykona­
na z zachowaniem pewnych reguł tak tyk i woj­
skowej i z tym zapałem, który w duszy ludów 
wschodnich budzi tylko nienawiść wyznaniowa. 
To się działo przed dwoma miesiącami; co się 
dziś tam dzieje, nie wie nikt

W listach z Azji Mniejszej czytamy znowu 
o tem wszystkiem, o czem przywykliśmy czytać 
we wszystkich opisach gospodarki tureckiej w 
zdobytym lub poskromionym kraju. DonoBzą w 
nich o otaczanizch przez wojsko całych wiosek, 
wydanych przez władzę żołnierzom na pastwę, o 
plugawieniu świątyń, o znęcaniu się nad kobie­
tami i dziećmi, a wreszcie o rzezi między 
dzy mieszkańcami, podejrzanymi o chęć bunto 
wania się. Zredukujm y te f. k ta do dziesiątej,

E
wie, Boga będę musieli prosić, aby powietrzem, gło­
dem, ogniem i wojoą, a takie nagłą i niespodzie­
waną śmiercią przei zawalenie się kościoła nie przy­
spieszył im pozyskania królestwa niebieskiego.

Wśród wycieczek odbywanych wczesnym wie­
czorem nie czujemy się tutaj dość bezpieczni. Przed 
kilkoma dniami przejeżdżał konno obywatel przez 
Studziankę — gromada chłopów wybiegła z kar­
czmy i opadła go, szczęście wielkie, że za nim dą­
żyły powozy, które odebrały odwagę śmiałkom. ' 
Zuchwałość tę przypisujemy tylko nietaktownym wy- 4ą 
borom do sejmu, gdy wystąpiono w pierwszej chwili “ ~ 
z niemiłym kandydatem dla całego powiatu, a w ? 
przeddzień wyborów musiano błagać chłopów także o  
ze Studzianki, by ratowali sytuację i wotowali na ~  
pana Earatnickiego, tak przez Polaków, jak większą g  
część Rusinów od dawna na posła upatrzonego. ~
Kandydatura jego byłaby odebrała śmiałość Romań-
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Kościuszki

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  24. sierpnia.
Teatr letni: „<4asparone“, operetka Millóckera. 

Początek o godz. 7. wieczorem.

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
33. z dnia 24. sierpnia zawiera: „Kartka z le­
gendy 1794 r .“, powieść wierszem przez Stefana Ja­
nuarego Snlitę (pseudonim) (dokończenie); „Aż na 
dno", powiastka obyczajowa przez Adama Kra­
jewskiego (ciąg dalszy); „Sąsiadka" ; „Na około 
świata", treść drugiego tomu dzieła „Tagebuch meiner 
Reise um die Erde 1892—1893“ arcykaięoia 
Franciszka Ferdynanda d’Este (ciąg dalszy). W od- 
einku „Zapomniany obowiązek", powieść z francu­
skiego Leona de Tinseau (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (24.): Bartłomieja. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o 
godzinie 6. minut 48.

Z Kałusza donoszą nam : Świątynie nasze zna- 
chodzą się w stanie upadku. Cerkiew drewniana, 
staruszka — a kościół zapowiada katastrofę swojemi 
szczerbami — przed dwoma miesiącami (po piorunie) 
pisaliśmy obszernie na tem miejscu, że wskutek 
braku orzeczenia po rozprawie konkurencyjnej z dnia 
30. grudnia 1893 roku, kemitet nie może zająć się 
restauracją kośoioła — myśleliśmy, że głos ten akcję 
przyspieszy, tymczasem zawiedliśmy się, bo jesień i 
zima na karku i wierni w czwartym roku po rozpra-

czukom, a chłopi nie byliby dziś dumni, że ci, od ,g- 
których wybór zależał, w gwałtownej chwili o głosy g  
prosić ich musieli. —

Z Poznania donoszą: Miejska kolej elektryczna __ 
w Poznaniu, której budowa rozpocznie się niedługo, -  
rozciągnie się także na podmiejskie miejscowości: św. ^ 
Łazarza, Jeżyce i Wildę. Kolej oddana będzie do _  
użytku publicznego na wiosnę r. p. najpóźniej, jeżeli 
na przeszkodzie nie staną trudności nadzwyczajne. — 
Poznańska kąpiel ludowa natryskowa na Nowym 
Rynku, istniejąca od roku, z której za opłatą 10 fe- 
nigów od osoby korzystać można, jest ustawicznie w 
oblężeniu. Jedna t i  łaźnia ludowa, publiczna, nie od­
powiada potrzebom ubogiej ludności poznańskiej, więc 
magistr&t zamierza rozpowszechnić kąpiele ludowe. ^  
natryskowe w obrębie miaBta. — Świeżo odbył się j-- 
w Inowrocławiu kongres towarzystw organistów z p_ 
Księstwa pod opieką św. Wojciecha, mających na » 
celu podniesienie i pielęgnowanie śpiewu i muzyki -< 
kościelnej. Radzono nad środkami podniesienia i pie- — 
lęgnowania śpiewu i muzyki w świątyniach Pańskich ^  
l uchwalono wnioski. Przyszły kongres odbędzie się 0; 
w Poznaniu. — We wsi Koszycach pod Piłą, w 
Księstwie, odkryto znaczne pokłady węgla brunatnego, ££ 
które właściciel tejże wsi, Niemiec, zamierza wyzy- g. 
skać należycie. — Bardzo wielką niedogodnością dla 
podróżnych, zwiedzających historycznę „Myszą wieżę" ~  
pod Kruszwicą, był brak schodów, prowadzących na {jj 
wieżę. Tę niedogodność usunięto ostatecznie i zbudo- £  
wano obszerne, wygodne a kosztowne schody, które aa 
w tych dniach oddano do użytku publiczności Tak 
więc teraz dopiero turyści przekonać się będą mogli 
o ogromie „Mysiej wieży", a ze szczytu jej rozglądać 
się po całej pięknej okolicy i daleko po błękitnych r  
wodach Gupła. — W Bydgoszczy obchodził w dniu ji. 
9. bm. miejscowy cech szewski uroczyście 200 letni ^  
jubileusz swego istnienia, o czem świadczy starożytny, 
przechowywany w cechu puhar, na którym wyryty g  
jest r. 1696. Program uroczystości urozmaicał także c  
tea tr; odegrano wesołą komedyjkę, wziętą z życia E 
szewekiego. — Zażartą bójkę stoczyli włościanie z o  
Trzebin pod Ostrowem z bandą cyganów, plądrują- ® 
cych ich mieszkania. Cyganie bronili się wystrzałami t  
z rewolwerów, ale uledz musieli w końcu przewadze 5  
włościan. — Kopalnie gipsu w Wapuie, w Księstwie, s  
sprzedał p Moszczeóski pewnej spółce kupieckiej z 
Bydgoszczy. — Hakatyści nabyli na własność na =r 
własne cele gazetę prowincjonalną niemiecką, wyeho- g 
dią^ą w Inowrocławiu p. t. Kujawtscher Botc. — 5  
Aby przyjść zagrożonemu u nas rolnictwu w pomoc, ^  
zezwuliła dyrekcja Banku rzeszy w Berlinie z ioicja- ** 
tywy izby rolniczej Ba W. Ks. Poznańskie na zacią ‘S 
ganię pożjczek na zboże, stojące na pniu. Na zastaw ? 
zboża, które musi być wpisaue do hipoteki, można je 
zaciągać 4 procentową pożyczkę.

Cenne odkrycie. Niedawno w Medjclanie odna- $
leziono wyjątek z jednego z najdawniejszych zabytków * 
starożytnej literatury chrześcjańskiej. Jak wiadomo ~ 
przy dysputach, które się odbywały w pierwszych *_ 
wiekach chrseśojaństwa, uczeni żydowscy często za- g, 
rzucali chrześcjanom przeróbki w tekście starego te- 
stamentu i powoływali się na to, iż w oryginale to ® 
lub inue miejsce brzmi zupełnie inaczej, aniżeli w ? 
ttómaczeniu greckiem, z którego jedynie korzystać ^  
mogli chrześcjanie. Okoliczność ta skłoniła jednego * 
t największych uczonych chrteścjańskich owego czasu,
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K O N I E C  Ś W I A T A
P O W IE Ś Ć

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B lu n ta .
Przekład 1 angielskiego.

T o m  XXX. 
K o n i e c  ś w i a t a .

(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ ÓSMY.

Panika świata.
— T ak, mojej żonie. Jutro, ale nie przed 

nia trnAaina Mnirfl nrzficież liczyć na to ?trzecią godziną. Mogą przecież liczyć na
— Tak... ale...
— N ie  przed trzecią— Gdyż o godzinie

drugiej, jeżeli się nie mylę, odchodzi jeszcze
jeden parowiec.

— Nie chcesz pan przecież...
— Odjechać ? — przerwał mu Karol Ben 

Nickolls i spojrzał na nieeo wzrokiem, tak  sil­
nie zdecydowanym sle tak  głęboko smutnym,
jakiego jeszcze nigdy Nighby nie widział. — 
Tak, chcę odjechać, bo... m u s z ę .

— Pan musisz ?
— Muszę.
— Ale dlaczego ? Dlaczego ?
— Nie pytaj pan, muszę.
Pow itał, uścisnął Nighby’emu rękę i pc- 

szodł.
N ighby pobiegł za nim.
— Nie — zawołał — nie puszczą pana, 

dopóki mi pau nio powiesz, dlaczego,

I  oto...
I  oto Nickolls odwrócił się. Odwrócił się i

Eokazał Nighlsy’emu zeszpeconą bólem twarz, a 
ighby ujrzał łzy, które stanęły w oczach jego 
starego przyjaciela.

— Nickolls! — zawołał.
Ten jednak rzucił się w jego ramiona i p ła­

cząc jak  dziecko, zaszlochał:
— L o s t e r  jest tutaj 1
W ty oh słowach leżało wszystko. W  tym 

rozdzierającym serce tonie, w którym to mówił, 
nie, nie mówił, lecz szlochał.

1 Nighby nie rzekł ani słowa.
Trzym ał przyjaciela silnie w swojem objęciu 

i g łaskał go po głowie, jak  się głaszcze rozża­
lone dziecko.

Potem uwolnił się Nickolls, uścisnął jeszcze 
raz rękę przyjaciela i — poszedł rzeczywiście.

Następnego dnia Nickolls, F ilip i Nighby 
stali na pokładzie.

Na  ̂ pokładzie „Clevelanda“, który odważył 
się na jeszcze jodną podróż.

Filip — służący.
— Ż egnam ! — rzekł Nickolls i uścisnął 

Nighby'emu rękę.
— Zegnam — rzekł Nighby, który nie mógł 

zapanować nad swojem wzruszeniem.
Bądź zdrów, Filipie — rzekł następnie 

Nickolls — ażebyś wiedział, że nie zapomniałem 
o tobie, masz tutaj...

I podał mu paczkę banknotów.
Ten jodnak odsunął ją.
— Nie potrzebuję tego, oddasz mi pan tam, 

gdyż... ja także jadę*
— Jadziesz... ze... mną?
— Naturalnie. Nie pozwolę pana przeoiefe 

jeohaó samemu.

—  F ilip ie  t...
— I cóż w tem tak  wielkiego? Przez czter­

dzieści lat ż y l i ś m y  razem, toó przecież bę­
dziemy umieli u m r z e ć  także razem.

A Nickolls ?
Nickolls, ten nie rzekł nic, lecz tylko swe­

mu służącemu serdecznie uścisnął rękę.
Nighby zaś poszedł. Nickolls jednak  zawołał 

go raz jeszcze.
— Jeszcze jedno tylko. Jem u — L este­

rowi — powiedz p a n : niech ją uczyni szczęśliwą.
I  znowu uścisnął Nighby’emu rękę, potem 

wyrwał się
Filip jednak, ten kiw nął tylko głową i 

rz e k ł:
— Tak, tak , zaraz przecież mówiłem: n i e  

p o w i n n i ś m y  s i ę  b y l i  ż e n i ć .  Ż e n i ć  — 
n i g d y .

I w dziesięć minut potem...
W  dsiesięć minut potem „Cleyeland" od­

płynął.
Do celu je d n a k .. do celu nie dopłynął 

nigdy. I jakżeby mógł?

<

Z k s i ę g i  z n i s z c z e n i a .

Szalone mlesto 
I.

W  katedrze w Texacapua tłoczył się tłum, 
mężczyźni i kobiety, starce i dzieci.

I srebrny dzwonek brzmiał, i ksiądz wzno­
sił do góry święcony kielich i podnosił świętą 
hostję, a wszystko padało na kolana — i nie 
słyszano nio, tylko serdeczne modlitwy ludzi, 
nie widziano nic, tylko chylenie się głów i ręce, 
które biły jak  młoty w piersi graeszników :

—- Mea lu lpa , mea culpa, meą maxima  
cu lp a !

I  znowu srebrny dzwonek, którego czysty, 
jak obietnica, głos drży nad głowami tych  setek 
i setek ludzi klęczących i modlących się i po­
woli gubiąc się w potężnym gmachu, zam iera 
w nim.

— Ite  — missa est!
Nie wszyscy jednak  podnoszą się po skoń­

czonej mszy. Nie, wielu, większa część, pozo­
staje nadal klęcząca, wiela rzuca się na zimne 
flizy świątyni 1 tam, tam sunie jeden na ko­
lanach, przez stopnie ołtarza, tam  do cudo­
wnej statuy świętej Dziewicy z Guadalupy, 
która tam stoi uśmiechnięta błogo, trzym ając 
na jednem ręku  Zbawiciela, a w drągiem 
różczkę pokoju, k tórą skłania ku wierzącym 
i wiernym.

I pielgrzym wyciąga ręce do statuy i wy­
ciąga się cały po niej.

— Santa Virgen — woła przenikliwym gło­
sem, jaki tylko daje rozpacz — ratuj nas, ra ­
tuj naBl

I krzyk ten rozlega się pod sklepieniem 
katedry. Łamie się stokrotnie na ścianach i c i­
st a sh, ślizga się po kolumnach, u tr iy m u je  tię  
na jedwabno-damaszkowych chorągwiach, które 
nossąc na sobie obraz Zbawiciela, Jan a  Chrzci­
ciela i Madonny, zwif-szają się pod sklepieniem 
nawy, i drży nad płomykami wiecznych lampek 
i przepływa przestrzeń i budzi w złam anych 
strachem sercach pobożnych bolesne eche:

— Santa Yirgen, ratuj nas, ratuj nas.
I jeden, drugi... trzeci, wszyscy idą za przy­

kładem  pierwszego. W szyscy rzucają się n a  ko­
lana, wszyscy czołgają się na kolanach, ku 
ołtarzowi, wszyscy chcą byó bliżej cudownej 
statuy, wszyscy żądają od niej cudu, cudu, 
ratunku

Nie każdemu iię udaje, Nie wielu tylke.

Tym nie wielu, którzy tam się cisną na małym |  
placyku przed cudowną statuą, tym niewie- „ 
lu tylko, którzy czołgając, ślizgając, sunąc się J 
cisną się tam, wypierając innych, i setki, tysią­
ce rąk  wyciąga się do s ta tu y : 3I

I
I

I

— Ratuj nasi Ratuj!
W tem  nagle krzyk:
— L a procession! L a  procession!
I  stokrotne powtarza go echo. Rozlega się

po świątyni, przebiega drzwi, rozlewa się na 
placu przed kościołem, brzmi po ulicach i za­
ułkach, wciska się do domów i chat.

— L a  procession! L a  procession! — rozlega 
się po całem mieście i wszystko ciśnie się tylko 
do jednego celu, do kościoła.

I  mężczyźni, silni mężczyźni torują Bobie 
drogę; odtrącają modlących się, odrzucają in ­
nych, którzy szukając pomocy, uczepili się cu- -  
downej statuy Dziewicy Świętej, a potem weno- fr. 
tzą  statuę na ramionach. >

Chwiejąc się pod ciężarem, kroczą naprzód, H 
chwiejący, uginający się w kolanach zstępują 
po stopniach ołtarza, a Madonna uśmiecha się i 
skłania na tłumy różczkę pokoju.

W tem  nagle k rzyk : »
— C ndl C udl C ndl 5
I  zaprawdę cudem się to wydaje. Nagle ^

bowiem srebrna statua Matki Bożej zdaje się x  
ożywiać. Łagodnym rumieńcem życia oblewa 
się niebiańskie oblicze Przeczystej Dziewicy, 
wonne, delikatne, barwy zaczynają się słać na 
jej sukni, cud, którego przyczyną jest słońce. 
Promienie jego wlewają się przez potężne, 
kolorowe okna i padają na statuę, drżące, 
niepewne.

— L a  virgen! La  virgen!—  tak  brzmi okrzyk,

Itak  pędzi z ust do ust, z duszy do dussy.
(CVw dalr-y w uU w £\



% ] itiSTKiUi POLSKI * dnia 8*. Sierpnia 1806 r.'

Origena (poci i i i .  » „hu) do 'aydania żydowskiego 
oryginała ksi,g Starego Testamentu ze wszystkimi 
znanymi wówczas przekładami greckimi. Wydawni­
ctwo mieściło się na 6 kolumnach (ztąd jego nazwa 
„H x ipla). Na pierwszej z nich pomieszczony był 
tekst żydowski, skreślony literami żydów:’iiemi, na 
drugiej — tenże tekst w greckiej transkrypcji, na 
trzeciej grecki, tłóoirozeuie S.mmacha, na czwartej — 
dosłownie w tłómaczenin przez żyda Aquilę za 
Adrjana, na piątej najbardziej rozpowszechnione wiród 
chrześcjan U;maczanie tak zw. 70 komentatorów, do­
konane według podania, ni Zadanie i k  sztem Ptolo- 
meusza Filadelfa dla bibljoteki aleksandryjskiej; wre- 
ście 6 tą kolnmnę zajmowało tłómaczenh niejakiego 
Theodotiona. Ciekawy ten zabytek, przechowywany w 
bibljotece Origena w Cezarei, gdzie jeszcze korzy­
stał z niego autor łacińskiej Wnlgaty, Hieronim, zo­
stał zagubi >ny bardzo woześnie; przypuszczano, iz 
zniszczyli go Arabowie. Pojedyncze warianty i przy­
pieki do Heiapla, które do nas doszły, wywołały 
całą literaturę. I oto w końcu maja r. b. uczonemu 
katolickiemu, Gio^anni Meroati, udało się odnaleźć 
w bibljotece mediolańskiej częśó tego znakomitego 
dzieła — p’ęć kolnmn (pierwszej brak), zawierają­
cych tekst i tłómaozenie 11 psalmów. Obecnie Mar- 
eatti przygotowuje do druku odnaleziony wyjątek 
Rękopis sięga X. wieku, a to daje powód do wnio­
sków, Iż i  biegiem czasu uda się jeszcze odualeść i 
inne wyjątki Starego Testamentu.

Potwierdzenie wyboru nowego prezydenta 
miasta dra Godzimira Małachowsk-.ego nadeszło już 
do namitstnictwa. Złożenie przysięgi w ręce k3. San­
guszki odbędzie się prawdopodobnie w najbliższy 
czwartek.

„Monstre COIJcert " Trzy razy sprzysięgały się 
wyższe potęgi przeciwko zapowiedzianemu na dochód 
funduszu pensyjnego ck. kapelmistrzów „Monstre- 
Concertowi“ trzech orkiestr wojskowych, stacjonowa­
nych we Lwowie. Produkcja odbyła się nareszcie 
onegdaj wieczorem w ogrodzie miejskim i miała 
świetne powodzenie. Dzięki wspaniałej pogodzie pu­
bliczność przybyła w imponu ąeych zastępach, nie 
żałując trzydziestocentowego okupu dla przysłneha- 
nia 'ię tak rzadkiemu w uaszem mieście popisowi 
muzycznemu. Koac rt dzielił się na dwie części: od 
godz. 4. do 8. trzy orkiestry 15., 30. i 80 pułku 
(orkiestra 24. pułku bawi na manewrach) grały w 
rozmaitych częściach ogrodu, a o g 8. rozpoczął się 
właściwy „monstr - koncert" wyłącznie na iustrumen- 
t ich dętych. Wrażenie tego koncertu było naprawdę 
imponujące. Sto pięćdziesiąt trąb i fl:tów w idealnie 
zgodnym clórze wyrzucało potężne tony muzyki Wa­
gnera, Moniuszki, Gounoda i innych mistrzów pieśni. 
Rizpoezął wielki polonez koncertowy Moniuszki, 
uwieńczony huraganem oklasków, poczem męskie 
akordy uwertury do wagnerowskiego „R euzi" wstrzą 
snęły powietrzem. Stać obok orkiestry bjło prawie 
niepodobieństwem, a sam j-j widok był nawskróś 
oryginalny. Przy blasku płonących latarni połyski­
wały ogromne mosiężne instrumenty, obok których 
w wojskowym porządna ugiupowali się żrłuierze. 
Nad całym tym tłumem panowała ręka kapelmistrza, 
rozdająca ruchem pałeczki takt, wiewająca w pieśń 
temperament i harmonję. Prawie wszystkie punkta 
programu wypadły wzorowo, nawet intermezza z „Ca- 
valerji“, którego genjalne piękno inogą 7 całej pełni 
uwydatnić tylko skrzypce, słuchało się z satysfakcją. 
Dyrygowali kapelmistrze pp. Roli (30 p ), Friedrich 
(80 p.), Steincr (24 p.) i Scheibelreiter (L5 p ).

Koncert onegdajszy pozwolił nam zrobić jedno, 
woale niewesołe spostrzeżenie, mianow1cie, że publi­
czność muzykalnego Lwowa nie zawsze posiada czułe 
ucho na dzieła prawdziwego talentu. Zauważyliśmy 
te zwłaszcza podczas pierwszej części koncertu. 
W ogrodzie restauracyjnym, w którym koncertował 
p. Roli, panował przy stolikach niebywały tłok i co 
za tern idzie gwar rozmów, wrzawa i dobry humor, 
manifestu,ą y się głośnym śmiechem. Djpóki orkie­
stra wygrywała marsze i inne utwory taneczne, było 
to zupełnie na miejscu. Ale wnet pokazało się, jak 
muzykalnej publiczności lwowskiej jest wszy:ko je-

m

dno, jakiej muzyce Się przysłuohuje. Po jakiejś tan­
detnej poleczce orkiestra zagrała wspaniałe potpourri 
i  „Pajaców" i prześliozną fantazję p. t. „Sen". 
Obie te kompozycje wymagają ogromnego spokoju 
i ciszy wśród auiytorjum, zwła zoza druga, w któ­
rej przychodzi prześliczne, delikatne, prawie pajęcze 
solo skrzypcowe, grane po mistrzowsku przez członka 
orkiestry p. Plecitego. G iyby publiczność wczorajsza 
była naprawdę muzykalną, to odczułaby piękno nie- 
tylko w huka trąb i odstawiwszy na bok zaczęte 
kufi; „pilznera", poświęciłaby kilka minut czasu 
gianemu utworowi. Tymczasem gwar, śmiechy i gło­
śne rozmowy rozlegały się w powietrzu daiej bez 
ccremoBji, a piękna muzyka Leonoayalla utonęła bez 
wrażenia w brzęku szklanek i nawoływaniu kelne­
rów. Muzykalność L?owa znalazła tu wymowną 
illustrację...

Zaraza wąglikowa o bardzo gwałtownym przebiegu 
wybuchła w Żubrzy, w majątku gminy m. Lwowa. 
Niezależnie od wydanych już lub spodziewanych do­
piero zarządzeń starostwa, dotyczących gospodarstw 
włościańskich, uchwalił magistrat na wozorajszej sesji 
1600 zł. na odświeżenie obór tamtejszych dzierża­
wców. Ze względu na nagłość wypadku potwierdzenie 
tej uchwały przez radę miejską odbędzie się a p o ­
ste, lori

Ofi iry nędzy. W Paryżu przy ulicy Saint Mar­
tin pod h 27 znaleziono w tych dniach wymordo­
waną rodzinę Sprawcą zbrodni był rzemieślnik, nie­
jaki Leon Gaillaume. Zamordowawszy żenę i siedmio­
letniego syna, cd brał sobie życie. Na stel ku znale­
ziono list, adresowany do policji. Nieszczęśliwy wy­
znał, iż nie miał już siły do walki, opu z z. więc 
świat i zabiera ze sobą tych, których ukochał, lęka 
się bowiem, aby nie poumierali z głodu. Gaillaume 
przed dwoma laty przybił z prowincji; z początku 
otrzymał korzystae zajęcie, wkrótce jednak zachoro­
wał i zosiał wydalmy. Lekarstwa pochłonęły drobne 
oszczędności; cały dobytek przeszedł w ręre wierzy­
cieli. Nie widząc inuego punkta wy|śoia, nieszuzęśliwy 
posunął się do morderstwa i samobójstwa.

Merkury. Dyrektor obserwatorium Ma rnwa 
w Lussinpiccolo, Leon Brcnner, dokonał bardzo wa- 
żtiego odkrycia astronomicznego. Dotąi utrzymywało 
się twierdzenie Schiapareli’ego, że Merkury zwrócony 
jest do słońca zawsze jedną stroną B/enner aowodzi, 
że zdanie to jest mylne, że owszem Merkury obraca 
się bardzo szybko naokoło swojej osi. P. Aąioiii 
Wona3iek, dyrektor obserwatorjum w Kia Kartal, 
w czasie wizyty swojej w Lussinpiccolo widział na 
Merkurym trzy plamy, zmieniające szybko swoją po: 
zyc,ę. Brenner już dawniej zwrócił na siebie uwagę 
astronomów dzięki swoim badaniom Marsa.

Z łożenia nowego raiista w Rosji. Od dłuż­
szego czasu istnieje zamiar założenia nowego miasta 
na wybrzeżu Północnego Oc^buu L diwatego. Rząd 
rosyjski polecił norwegskiemu inżynierowi Blom 01- 
seuowi kierownictwo założenia miasta, a przedewsiy- 
stkiem zbudowan e tam portowych. Olsen w. towarzy­
stwie 20 norwegskich robotników udał się na wy­
brane miejsce. W Arcbaogielsku bndują 50 drewnia­
nych budynków, które będą pierwszymi domami no­
wi go miasta. Rząd ma skłonić mieszkańców miasta 
Kola do przeniesienia się do no wej siedziby, która 
ma otrzymać nazwę Es/terlni-grtd.

Leczenie Ślepoty. Ślepotę, powstałą wskutek 
ziiszozenia siatki ocznej, nważaną dotąd za niewyle- 
czalną, z powodzeniem leczy podobno dr. Deutschmanu 
z Hamburga, stosując, jako środek leczniczy, sub­
stancję szklistą z oka królika. Bliższe szczegóły 
swojej metody leczenia podał znany okulista w 20. 
zeszycie swych Przyczynków do okulistyki, wycho­
dzących w Hamburgu.

W ł/w  światła elektrycznego na rośliny. 
Według p. Bouniera (Rev. Gćaerale de Botan.), 
światło elektryczne, działając* bez przeiwy, wpływ* 
dodatnio na wytwarzanie się chlorofilu, powodując 
jednocześnie prostszą budjwę liści i łodyg, jak ró­
wnież bardziej równomierny rozdział chlorofilu w roz 
maityeh tkankach: ziarnka jego znajdują się w pro­
mieniach rdzennych, a nawet w samym rdzeniu. Na­

tomiast tkanka palisadowa liści ulega zanikowi, na­
skórek staje się oieńszy, jak również kora w łodydze, 
której wewnętrzne tkanki słabo się różnicują. Jeżeli 
światło elektryczne działa z przerwami, np. tylko 
przez 12 godzin na dobę, łówczas wpływ jego jest 
pośrednim między działaniem zwykłogo słoneoznogo, 
a elektrycznego bez przeiwy. Rośliny alpejskie, pod­
dane ciągłemu działaniu światła elektiyczuego, p o ­
bierają wprędce budowę roślin arktycznyob, wysta­
wionych v  lecie na nieustanny wpływ słońca.

Szczyt reklaniy. W berlińskiej Oermanji spo­
tykamy oryginalny rodzaj reklamy, praktykowany 
obecnie na wielką skalę w obrębie Niemiec Oto 
„najzupełniej darmo“ każdy reflektant otrzymać może 
„za dwa femgi gotówką sześć arkuszy papieiu, Bześć 
kopert i jedną markę pocztową za 10 fen.“ To wszy­
stko w pierwszorzędnych hotelach, w sklepach ta- 
bacznych, kolonjalnych itp. Co w zamian ? Nie. Tylko 
teczka, a raczej duża koperta, w której to wszystko 
się mieści, ma wewnątrz i zewnątrz... ogłoszenia! 
Trzeba istotnie mieó serce z kamienia, żuby taki 
otrzymawszy prezent, na te ogłoszenia okiem nie rzu­
cić. Byłaby to zaiste czarna niewdzięczność. Tym­
czasem o to właśnie i jedynie choaziło.

Sprawozdana roczno towarzystwa banku gry 
w Monaco wykazuje trzynaście miljonów franków 
czystego dochodu. Dochod brutto dosięga pięćdziesię­
ciu miljouów. Największe wydatki 3tanowią: czynsz 
dzierżawny płaoony księciu Monaco, wysokie kor.ta 
zarządu i utrzymania banku gry, opery, koncertów, 
parku i rozmaitych urządzeń miejskich. Rodzina za­
łożyciela Blanca otrzymuie znaczną oaęśó zysKów. 
Prasa francuska, według Vossi?chŁ: Źtng, otrzymuje 
1,160.000 fr. za to, że rozmaite dzienniki milczą
0 wypadkach, przegranycn i samobójstwach, które 
wydarzają się w Monte-Carlo i Monaco, ale za to 
co dzień podaje wiadomości o urządzanych tam przed­
stawieniach, koncertach, balach, oraz o przyjeżdzio 
wybitniejszych cudzoziemców.

Niszczenie tatów. Wycinanie lasów w Ameryce 
odbywa się w sposób niebywale rabunkowy, jak to 
stwierdzają sami Amerykanie. Ogołocenie olbrzymich 
przestrzeni, okrytych niegdyś najróżnorodniejszymi ga­
tunkami drzew, pociągnęło za sobą radykalną zmianę 
klimatu Ameryki północnej. Zdaniem meteorologów 
amerykańskich, następstwem nieopatrznego rąbania 
lasów, dokonywanego dla zysków, są straszne cyklony, 
które niszczą miasta całe i nawiedzają coraz częściej 
niektóre „koliee Stanów Zjednoczonych. Cyklony te 
przenoszą się następnie na ocean A'lantyeki, stają 
się przyczyną zguby licznjch statków i czynią spu­
stoszenia na ląiach i wodach europejskich. Niegdyś 
Stany Zjednoczone ohlnbiły się pięknością swych dzie­
wiczych lasów, w głąb których nie przenikały nigdy 
promienie słoneczne. Wszystko to padło teraz pod 
toporami kupców drzewnych. O brzymiih drzew „Si- 
q laia gigantes ", pokiywającycin niegdyś zacnodnie 
grzbiety Sierra-Newada, dziś już nie ma wcale. Nie 
pozostało już z nich śiadn, chociaż — jak twierdzi 
pismo N aturę  — były to olbrzymy państwa roślin­
nego. Trafiały się pomiędzy nimi kolosy, wysokości 
60—70 sążni, mająoe 6 i więcej sążni w obwodzie. 
Gazety amerykańskie donosiły swego czasu, iż jeduo 
takie drzewo dostarczało desek, bali i w ogóle drze­
wa za 70 i więcej tysięcy fr. W  ozęści zachodniej 
Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza w Minnesocie, tłu­
my dm ali, w służbie u wielkich kupców będące, 
rąbią lasy. Ci tępiciele drzew przepędzają okrągły 
rok w szałasach, na prędce skleconych. Od rana do 
późnej nocy uderzenia ich topurów rozlegają się po 
puszczach. Całe dnie rąbią, piłują, obcinają sęki i 
wysyłają po specjalnie urządzonych drogach szyno­
wych olbrzymie pnie „Sequaia gigantea" Już bliskim 
jest czas, gdy z tych przepięknych drzew nie pozo 
stanie ani śladu. Pozakładane w Stanach Zjednoczo­
nych „Towarzystwa ochrony lasów", okazały się bez­
silne w walce i  handlarzami drzewa. IV niedalekiej 
przyszłości po leśnych bogactwach Ameryki półno­
cnej pozostaną tylko wspomnienia, a straszue bnrze
1 cyklony sprawiać będą olbrzymie spustoszenia.

 ---------

Odol smakuje znakom icie.
Zmarli.
W Dołęize pod S.« ‘rurową zm irł FiaacLzsk W o 1- 

s k i ,  nitarjusz w Sokjfla, przeżywszy lat 50. _____

Wiadomości literackie i artystyczne •
Repertoai teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m ’ 

Dziś w poniedziałek „Gasparone", operetka w 3 
aktach Mill5oker’a ; jutro we wtorek „Baron cygań­
ski", operetka w 3 aktach Jana Strauss’a ; w środę 
„Stsry mąż", kcmedja w 6 aktach Józefa Korze­
niowskiego, z p. Chmielińskim w roli tytułowej; 
we czwartek „Nitcmehe", operetka w 4 aktach Her- 
vy’ego, z panną Broccard w tytułowej ro li; w pią­
tek „Pojęcia pani Aubray", komedja w 4 aktach 
Aleksandra Dnmaa’a (syna)._________________

Gtospoiaratwoą handel i pnsmysł.
Izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomości, 

iż l i  pułk huzarów ks. Walji we Lwowie, zamierza w 
drodze rozpiawy (.fortowej oddać w przedsiębiorstwo 
utrzymywani# kaucyny w nowych koszarach kawalerzyckich 
na W uke.

Dotycząca rozprawa ofertowa odbędzie się w dniu 29. 
sierpnia r b , o g>dzia.o 3. popołudniu w kaneelarji 
tegoż pułku w Do efeid, poczta Szczerzec, do którego 
to terminu mają być też wniesione oferty na piśmie.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o c#naeh zboża i produktów we Lwowie od 12. sierpnia 
Jo 19. sierpnia 1896 roku bez oołaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6-50 do 6-75, nowa —■— do —■—, żyto stare 4 95 
do 5-10, nowe —j— do —•—, jęczmień browarny stary 
515 do 5'50 nowy —■— do — , pastewny 4’35 do 4 70, 
owies stary 6’50 do 5 85, nowy —•— do —, hreozka 
—'— do—•— kukurudzazeszł. —•— do —•—,nowa 4’90 do 
515 proso — do —•— grooh do got 7-— do 7-85, pa- 
stevmy 5-30 do 6‘—, soczewica —•— do —•—, fasola —*— 
do —*—, bobik 3 75 Jo 4 15, wyka 3-5) do 4-—, koni­
czyna czerwona 32 — do 35---, koniczyna biała od 
35.— do 4 o —, tym. od —•— do —•—, tym szwedzka
 do — ■—, anyż płaski —•— do — , kminek
—•— do —•—, rzepak zimowy 8*25 do 8 50, letni
—•— do — rzepik zimewy do —■— letni —■—
d o  , Inianka —•— do —*—, nasienie lniane 7*— do
7 ‘25, nasienie kunopne — do —•—, ehmiel sta.y 
71*— do 8 9 —, cumiel nowy —■— do — •—, nafta zwy­
kła 15— do 1 6 —, salonowa 18‘— do 19’—, woik 
ziemny — — do —•—. wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr-proecnt, gotowy kontyngentowany 14-55 
do 14 7ó.

Kraków al sierpnia. N» dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p’ aco:io za nową pszenicę: bu łą od 7-20 
do 7 40, czerwoną 7 10 do 7 35 z ł, żółtą 710 do 7 „5 zł , 
żyto 6-10 do 6,r,0 zł., jęczmień browarny 6'25 do 
6*75 zł., na paszę 5‘— do 5-20 zł., owies—' — do—•— zł 
owies nowy 5’50 do 5*80 z ł, pszenica nowa —•— do 
—•— z ł, żyto nowe —'— do —•— zł., wykę — 
do —■— zł., rzepak 9*— do 9’50 «ł., konicz czer­
wony —*— do —'— zł,, biały —'— do —■— zł. 
Wszystko % L00 kil~granów._________________________

Telegramy „Dzionmka Polskiego/
Rzym 23. sierpnia. E isy jsk i am basador 

oświadczył, iż nie je»t jeszcze pewnam czy car 
przybędzie do B zyun. N a  wesela królewicza 
prawdopodpbnie reprezentować go będzie .w. ks. 
Michał.

Rzym 23. sierpnia. Doniesienie dziennika 
Ita lia  del Popolo jakoby król H am bert miał po 
ożenienia się królewicza abdykować na .rzecz 
jego, jest zapełnia bezpodstawne,

Rzy.TI 23 sierpnia. Trąla powietrzna poczyniła 
ugromne spustoszenia w prowincji Massa Crrrara. 
Rzeki wylały, a w falach zginęło mnłstwo bjóła i 
kilku ludzi.

Barce'ona 23. Sierpnia. Aresztowano tu adwo­
kata Garominas i burmistrza Gracię, podejrzanych o 
współudział w ostatnim anarchistycznym zamachu.

___________ N A D E S Ł A N E . ____________

P a r a s o l e
wełniane, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 

w witlkim wyborze polecają:

Iwlewslrh jw o n k i
p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
ku p u je  a e p r z e d a je  e r e x e lk ie  p a p ie r y  m ar-  
to śo io e r e , io e y  i m o n e t /  pa  n a j ta ń s z y m  

k u r e ie  d z ie n n y m .

P R O U G G T
do ck^gntenla 1. w rz e śn ia  r .  k.

Ł a lu & y  lik « J y t o ~ s  po 5 zł. 50 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron

1 do c iągn ien ia  d n ia  5. w rz e śn ia  r . b,
n a  3°/0 ł iw y  a n u t r .  Z a k ł a d u  k r o d y t e w e i t o  

S i e w .  Ii. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 
oie 20 ct. na portorjUm.

Uprasza się o łaskawe e.e.asne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby bv wykonane.

HOTEL 45
Nabywszy na własność hotel ten, z największym 

komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym z irządem, zawiadamiają^ równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, żo ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hotolu kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

V  ✓
1! Odróżniajcie prawaę od blagi 1!

dwa medale zasługi otrzymał 3. W. Niemojawski za 
wyrób znakomitych tutek niekltjonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszozyoió się 
nie może, poleca sie również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tntek 

Niemojowskiego! I Wszędzie do nabyeia.

Jtykawiczki angielskie
sport“ do powożenia i  spaceru 1 5 0 , 2 '50, 3 el. 

p e 1 e o a:

M arcin  M uller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

Ordynację prm rwaną s powodu czterotygo­
dniowej nieobecności, objąłem w dniu 21. b. m.

l>r. E. Koziorowski.
T  E_A T  R L E T N I .

GASJPARONE
operetka w 3 aktach K arola Millóakera.

Jutro „Baron cygański" operetka w 3 ąktach 
Jana StraasBa.

DROBNE OGŁOSZENIA.

A rtysta-estetyk n-.uezy<-!ol tań iw E nil 
n  D w o rz  a j ,  uliaa Hiliń-kiego 1. 2 
Isklep) we Lwow.ł,

Ho t e l  9 T e t r o p » I .  P o d o l e  # m z  
■ ś t r l a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I u s ł u ­

g ą  o d  8 0  c t .  H i e e l ą c z u i e  2 0  i l

p z ą o c a  t e o r e t y o s n  ię  wyk.ztrł 
I \  eony, z d łu i» 'ą  praktyką poie«a się 
Adres: „Rtądea“ p. r. Choreśnica 619

Po s z u k iw a n e  s ą  garderobiano do 
teatru. Wiadomość u stróża Kul­

kowa 2. A.  630
p o t r z e b u j ’ Jest  z a r a z  uczeA  
X dn handlu M ie c zy s ła w *  M u ś la ta  
w Bełzie

Ka m i e u i c a  J oiątr w* wśródm eiei-i 
z ogrodem wolua od podatków, tanio 

Ho sprzedania. H  ia lo w jk i ,  Hotel 
Żorża.___________________ ____________

Me b l e ,  bronka z brylantów i opałów, 
tudzież iune tł---« drobiazgi na 

sprzedaż z wolnei ręki. — Wiadomość 
w Administracji „Dziennika *

Ko n . - j p i e n t  n ^ ttr ja ln y i m auipul.nt 
z d o lD y  i mający jak uajct!ubme,sze 

świadectwa, „bca zaraz zn ieaić jo<adę 
Wezwania: Koneypieut poste re-taute 
Przemyśl. «34

in t e i  i g a u l . a ,  m ł o d a  o . o b a ,  mó­
wi po niemieotu, poszukuje m.ejsea 

do zarządu domu. Zgłoszenia p -d lite ­
ram i: A Z. dn aduiinistrzt-u ,D .le n ­
nik* Polskiego."   643

IGaJlepsiy prawdziwe demewy 
i i  w i b t  tylko na maśle dosta i;e w j a ­
dalni ulica Mlek ewijza 6, .tó ra  8o'ne 
nznanie w dziennikach uz7 »kała. 644

Uc z n io w ie  szkół śrtdnieh zna.dą 
opiekę rodzicielską i romoc vr nau ­

kach szkolnych a w potrzebie naukę 
jeżyków oboyeh i grv na fortepianie. 
W arnuk. przystępne. B liżm  wiadomość: 
K ,ięgaru:a S ta r z y k a  w Ryuku.

1 / u p i e  r e a l n o ś ć  z ogrodem w< 
IV Lwowie w cenie 12—15X000, ew n- 
tu .ln ie szukam mieszkania 5 p koi 
z ogródkiem oa listopad i. — Adres : A. 
Przemysław Szulc, Czeraiowee 610

□ o s z u k u j e  o b o w i ą z k u
l  za g-joweg-i lub za gnsroi

do laru
- . .  g-joweg-i lub za g is jo ia rza , lat

41, ioua-y, m . tr je dzieci, umie rzytać 
i i s .ć  jest porządne, zaw*ze trz^źwtr. 
J a n  S-.uł, ulica Brs ero^ska 1. 16,
dozorca kamienicy.

Do  „ I a i ę l l i g e o r p r i l f a n g ’’ t j.
spztm iau na jeduorojznyeh oeht- 

tn.kiw, rezpoeryna się nowy kurs przy­
gotowawczy z  d n i e m  1 . w r z e ś i i ł u  
b .  r .  w i t tie ąeej td  lat k itu  tzkole 
Sł. D o b ro w o lsk ieg  c i k. porucznika 
artylerji w r. Ulica Szknrpowa i. 1.

po 1 eencie o j  a-yrazu.

Przy każdem

r a n i e n i u
spełnia

Wiedeński olej kosmet.
n:eoc.n;one uilugi

dla d o m u .  r o d z l n j ,  rzem lu  >ła 
i p u d r A ż y  we ii.konaeh po 1 i 2 kor

w aptece K. Krzyżanowskiego
we Lwowie. 108 1—5 

P r e s p - n i t t y  b e z p ł a t n i e .

p o k o i  x przynależytościami. R,- 
nek 20, 3 p ;ętro.

P p .  8 'u d e n c l  znajdą pomieszkanie 
wikt i neługę tudzież rodzicielską 

np:ekę w domu przy uliey Piekarskiej 
5, na 2. piętrze, drzwi nr. 11.

Sukna na mundury
dla studentów 

w n a j l e p  s i e j  J a k o ś c i
cen/ barjzo umiarkowana

poleca

JA N  W A L L A C H  i SY N
L W Ó W .

Pomocnik handlowy
siła wprawna, pewny i dobry rachmistrz, 
s z y D s i  ekspedjent, możliwie z działu far­
bowego i droguerji, znajdzie stałą posadę u

Alojzego Hubnera w j  Lwowie.
Tylho pisemne oferty z dołączeniem foto- 
grafji i podaniem refereucyj zostaną 
1—3 uwzględnione 1787

AGRONOM
mający wyższe stndj a fachowe i długoletnią 
praktykę w gospodarstwach wzorowych 
poszuknje cdpjwiednisgo pomieszczenia.

Bliższej wiadomości może udzielić 
z grzeczności Wielebny ksiądz kanonik 
E d u a r d  K r ó l i k o w s k i ,  proboszcz 
w Czernichowie pod K-akowem. 1765

HiecŁ m ta rm i szczury i myszy
tylko pewnie z a b i | a j ą o j m  środkiem

l  KiYi
n i e a z h o d l i w j m  dla ludzi i zwierząt 
domowycn, w puszkach po 50 i 90 ct. 

do nabycia.
S k ł a d  g . ó w n y  u J .  GRO LICHA 

m  B e r n i e .  We L w ” w ie  u Alojzego 
Hiibaera droguorfi; B r ł z  w apt. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Zeh ; R z e s z ó w  ap(. 
Karpiński; S t a n i s ł a w ó w  apt dr. liei 11; 
T a r n o p o l  apt. 5.-z^źanowski; T y- 
ś ra ie  n i e a apt. Rubel; W a d o w i c e  apt. 
Maeudziński. 1464 1— t

W A Ź H E
dla szkół, zakładów, urzędów itp.

L A U I E B  ( Z A H i M
do tablic szkolnych

z pięknym czarnym matowym poły­
skiem.

G ąbki s ik o ln e  do tab lic .  
Kredę krajaną.

Farbę oynobrową na linje, Pęd/U  
i t. p. 

p o l e c a

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

C E B I T Y
w w id  im wyborze dywany*, ohodnikh 
kapy, imr'j r Y, materje h i meble > 

wszelkie obicia powczuwo i sukna
poleoa najt/niej

STEFANIA WYSZYŃSKA
L w ó w , K o p e r n ik a  18.

Z a d e l w l a j ą c a  n o w o ś ć !  

Anyialskie Krążki na nagniotki.
M aiepsje na iwiecie. W przeciągu kilku 
dni niszczy się nigniotki doszezętuii 
bez najmciejszeg-i bólu Przy z»kiipni< 
proszę żądać angielskich krążków n> 
nagiiotki, * razi# nie wygubiania m 
użycin, zwrac-a się pieniądze. Do naby 
eia w aptekach, Jroguerjach i w wię 
ksiyi-h nscdlaeh i gdzie n o g ę  j"s t jaki 

reklama. Cena pudełka 35 ct.

T E K T U R Ę  O G M O T K W A J iĄ
do krycia daobów.

T e r  p o g a z o w y  do p o ciąg an i dac-hów, 
sztachet, j araanów i t. p.

O L E J  T E R O W Y  B R Ą Z O W Y
nad\je drzewu jiękuykcio r i zachowuje 

takowe znak micie.
Carbollneum Avsnarlusa „Exsiocator.B

G ździe do tektury dachowej. Pędzle 
i t. p. poleca

p o  c e n a c h  n a j n i ż s i y e h

ALOJZY HtJBNER
L tv ó w , J R y m k  3 8 .

Skład totfarćw korzennych, win, delikatesów
p o l e c a  

z a w s z e  d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y

WŁADYSŁAW BAŻANT

N e w e  p a t e n to w a n e  h e r m e ty c z n e

i T _ i _ r y  c ł o  p i e c ó w

z fabryki J> . B k * a tte r»  i  S k l  w Żółkwi
do nabycia we wszystkich handlacn żelaza. 1771 1 - 4

FlAOÓff

POWOZÓW
na wesela, no podroży i w  przerćżnycli otolicznościacn dostarcza

najlepiej 1 nLjtaniej firma

w© L w o w ie ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1. lO .
Telefon Nr. 217. 1773 1 -4

Lwów, ulica Halicka liczba 3.

K A W Y
pr/y  1 ibiorze 5 kilo odrełam opłacone 

do każdej ostatniej stacji pc jztoi ej.
Santrs dobra w smaku 
Tortoriku zielonawa b. dobra 
Lagnarja, bardzo dobra . .
Ceyion plantacyjna . . . .

„ „ s z litk e tu a .
„ „ najsziachetn
„ p e r ło w a .....................

Jawa aromatjczna

. 1 k. 1 . 6 8

. 1 75 1.76
. 1 » 1.92
. 1 2 . -
. 1 2  08
. 1 2.16
. 1 2.16

2.16
B 2.16

H E B B 4 T Y
przy c ib io r/e  3 kilo oisełam opłacone 

do każdej s tic .i  po;ztowej.
1 k. 1.68 Familijna dobrze naciągająca ’/, k 2.30 

Min-Laug z kwiatem . . . . „ „  3.—! 
Podziakon „ 4.—
Ki-Ling oaarna z kwiatam . . „ „ 5.—1 
Okruchy najlepsze */, kilo 1.40 i 1.80

R U M Y
Jam ■jka ea ł. flaszka...................... zł. 2.—
K u b a ..................................................... „ 1.40
de M i r a r a ..........................................  1.—

R a>li s a ł o ż e u l H  1 8 9 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Luawika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do c ią g n ie n ia  1 . w l e ś n i*  b . r.

n a  l o s y  k r e d y t u w e  po złr. 5.50, wraz ze stemplem.
Główna w ygrana  150.000 złr. w. a. *?| ą  

do ciągnienia 5. września b. r.
na 3 /'o losy austr. Zakł. kredyt, ziemsk. II. Em.

po złr. 1.75, wraz ze stemplem.
M U  G łó w n a  w y g r a n a  5 9 .0 0 0  z łr .  w . a . " ^ M i

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

C e n n ik i n a  ią d a n 'e  fr a z ie  >. 1775 1—5

Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
g u d k ą  i jeżeli w ystąpił pieg.

Pielęgnowanie tw arzy zatem jest nieoćzcwnem środkiem 
do azydkania miana pięknej.

Do dzisi&j najlepszym środkiem jest

w  pmffiCi- M 1  m
(słoik N r. I. 35 cf. N r. II. 50 ct.)

Mydło liliowe „FLORA”
(aztaka 35 oentów.)

O dobroci tyoh środków przekona się każdan

kto raz je nabędzie w drognerji

T. PILARSKIEGO i S p ó łk i
Lwów — Hotel Georga.

Płótna czysto imane, Onustki ao nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, ^niHony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej M BEM i m L w ó w

ulica Karola Lndwika
l i c z b a  l . f

Wx4»w«» i 'MlfHł-Tiśiii&lijr M AA*m Lfajowdri, Fbliiar % fabryki •Mriafrkisj. % BnUnrni „D*iegmk* PnŁgkiśtfo* pod sanudem T ru o ln k t Ekttiai*.


